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Wdzięczność dzieci ku rodzicom.
August II, król polski przejeżdżając razu jednego konno 

przez pole, spotkał przy uprawie roli pilnego, wesoło wyśpie­
wującego chłopaka. Wdat się z nim w rozmowę i po kilku 
zapytaniach dowiedział się, że rola, którą uprawiał, nie była je­
go własnością, lecz że tylko jako najemnik pracował, pobierając 
za to 15 polskich groszy. Przyzwyczajony do ogromnych zbio­
rów i wydatków, nie mógł pojąć król, jak może człowiek żyć 
przy tak szczupłym dochodzie, a do tego jeszcze być wesołym, 
i okazał wręcz swoje zadziwienie. A poczciwy chłopek ten 
odpowiedział: Byłoby to jeszcze niezgorzej, gdybym ja sam na 
siebie ten zarobek miał obracać, ale ja go dzielę na trzy części 
i tak: jednę obracam dla siebie, drugą na zapłacenie długów, 
a trzecią składam na kapitał, abym na stare lata mógł żyć z je­
go procentów.

To było dla króla nową zagadką; prosił więc chłopka, aby 
mu ją wytłumaczył. Wesoły chłopek rzekł: Ja dzielę swój za­
robek najpierw z rodzicami, którzy już pracować nie mogą, a 
przez to spłacam długu nich zaciągniony w swej młodości; po- 
wtórę z dziećmi, w których pokładam nadzieję, że mnie także 
nie opuszczą w starości, a to jest ów kapitał, który składam.

Podziwiał król roztropność poczciwego chłopa, ale dale­
ko więcej, uwielbiał jego szlachetność i przywiązanie do rodzi­
ców. Dlatego wynagrodził mu tę szlachetną ku rodzicom mi­
łość, wziąwszy synów jego pod swoją opiekę, a jemu dawszy 
spory kawał roli na własność. A tak błogosławieństwo umie­
rających rodziców zjednało mu na starość u wdzięcznych dzieci 
miłość i troskliwą opieką.

Praca nam jedna wesele, 
Droższe, nad wszystkie dostatki: 
A kochani przyjaciele
Nie wyjdą z mej biednej chatki.

Chociaż pod ubogą strzechą, 
Obok braci, ojca, matki, 
Można pędzić dni z pociechą, 
Nie wychodząc ze swej chatki.



C n o ta  je s t  s z c z ę ś c ie m  c z ło w ie k a , P rz y c n o c ie , p rz y ja ź n i p ra c y , 
A le  z w y k le s k a rb  te n  rz a d k i! N ie b a ! b ą d ź c ie m o je ś w ia tk i . 
Z  w ie lk ic h  p a ła c ó w  u c ie k a Z a  ty s ię c ś w ie tn y c h p a ła c y  
D o  n ę d z n e j p o c z c iw y c h  c h a tk i . N ie  z a m ie n ię  m o je j c h a tk i .

K a rp iń s k i .

N A S Z  K Ą C IK

K o c h a n e  D z ia tk i!

P o d a ję  d z iś k ilk a w a s z y c h l iś c i­
k ó w , k tó ry c h  d o ś ro d y o d e b ra łe m  
k ilk a  s z tu k . O d p o w ie d z i d a w ą ć  b ę ­
d ę  ty lk o  n a  te  l iśc ik i, k tó re o p ró c z  
z w y k le  p o d a w a n y c h  k ró tk ic h  ż y c io ­
ry s ó w  —  rz e c z y o ry g in a ln e . S k re ­
ś la m  ró w n ie ż ta k ie  z d a n ia  ja k : p ro ­
s z ę k o c h a n e g o  O p ie k u n a  o u m ie sz ­
c z e n ie g o w p rz y s z ły m n u m e rz e  
„ O p ie k u n a  D z ia tw y * , k a ż d y l iśc ik  
c z e k a ć m u s i s w e j k o le jk i. B ą d ź c ie  
d la te g o  c ie rp liw e . O p ie k u n .

L IŚ C IK I

W ą b rz e ź n o , d n ia 1 5 . 2 . 2 8  r .
K - O ! P o ra z p ie rw sz y o ś m ie ­

la m  s ię  p isa ć d o  K . O . L ic z ę la t 1 3  
c h o d z ę  d o  k l. V I s z k o ły p o w s z e c h ­
n e j ż e ń s k ie j w  W ą b rz e ź n ie . U c z y  
n a s  p a n i W a g n e ró w n a , k tó ra  w z g lę ­
d e m  n a s je s t b a rd z o  d o b ra . R o d z i-  
ce m o i a b o n u ją „ G ło s W ą b rz e s k i*  
ju ż  k ilk a  la t . N a jle p ie j lu b ię c z y ­
ta ć  d o d a te k d o g a z e ty „ O p ie k u n a  
D z ia tw y " . D o p ie rw sz e j k o m u n ji  
ś w . p rz y s tą p iła m  4 l ip c a 1 9 2 7 r .

K o ń c z ę  m ó j l iś c ik  i p o z d ra w ia m  
„ O p ie k u n a D z ia tw y " o ra z te  d z ie c i , 
k tó re  g o  c z y ta ją .

J a d w ig a  K rz e m iń s k a .

W ą b rz e ź n o , d n ia 1 5 . I I . 2 8  r .
K . O . O ś m ie la m  s ię  p is a ć  d o  k o ­

c h a n e g o O p ie k u n a p o ra ź p ie rw s z y . 
L ic z ę  la t 1 3 , c h o d z ę  d o  k la sy  V I- te j  
s z k o ły  p o w s z e c h n e j ż e ń sk ie j w  W ą ­
b rz e ź n ie . U c z y n a p a n i W a g n e ró ­
w n a . k tó ra  d la  n a s  je s t b a rd z o d o ­
b ra . D o p ie rw s z e j K o m u n ji ś w . 
p rz y s tą p iła m  d n ia  3 1 . 8 . 2 4  r . w  k o ­
ś c ie le p a ra f ia ln y m  w  W ą b rz e ź n ie . 
G a z e tę  „ G lo s W ą b rz e s k i k u p u je m y .

N a jb a rd z ie j p o d o b a  m i s ię d o d a ­
te k  d o  g a z e ty „ O p ie k u n D z ia tw y ."  
L u b ię z w ła s z c z a c z y ta ć te ró ż n e  
p ię k n e p o w ia s tk i . —  U ro d z iła m  s ię  
d n ia  2 6 . 9 . 1 9 1 4 r . w  A m e ry c e S u -  

m e rs e t K ą try . D o P o ls k i s p ro w a ­
d z iliśm y  s ię  1 9 2 1 r . N a jw e s e le j b y ­
ło  m i w  A m e ry c e . J e s t  to  n a jb o g a t­
s z y  k ra j K a m ie n ic e  s ą w y s o k ie d o  
5 5 p ię tr . W  A m e ry c e  je s t n a jw ię k ­
s z y p o r t n a c a ły m  ś w ie c ie N o w y  
J o rk . Z a  3  la ta p o ja d ę z  p o w ro te m  
d o  A m e ry k i.

K o ń c z ę m ó j l iś c ik , p o z d ra w ia m  
k o c h a n e g o O p ie k u n a i w s z y s tk ic h  
m ło d y c h  c z y te ln ik ó w  i c z y te ln ic z k i .

H e .e n a  G w iż d ź ó w n a .
D z iw ie S ’’ę , ż e  n ie s p o d o b a  C i s ię  

w  P o lsc e  i ż e  z a  t r z y  la ta w ra c a s z  
d o  A m e ry k i ! J a k o  d z ie c k o je d n a k  
m u s is z  s ię  s to so w a ć  d o  w o li ro d z i­
c ó w . S p o d z ie w a m  s ię , ż e  je ż e l i  rz e ­
c z y w iś c ie w y je d z ie sz d o A m e ry k i, 
to z a p o ś re d n ic tw e m  „ O o ie k u n a ',  
p rz e ś le s z  s w y m  k o le ż a n k o m  p o z d ro ­
w ie n ia —  O p ie k u n .

W . P u ł o w o , d n ia 1 3 . I I . 2 8  r .
K - O . N a s a m p rz ó d  d z ię k u ję  O p ie ­

k u n o w i z a u m ie s z c z e n ie m o je g o  l i ­
s tu  w  d o d a tk u . Z a ra z e m  d z ię k u ję  
z a  k a le n d a rz , k tó ry  ju ż  o d e b ra liśm y .  
C ie sz ę  s ię z te g o , ż e  n ie je d e n  z m u ­
rz y n k ó w  p rz y jm ie w ia rę C h ry s tu s o ­
w ą  z a p rz y ( z y n ą  m a ły c h c z y te ln i­
k ó w  „ O p ie k u n a D z ia tw y " , p o s y ła m  
w ię c  i ja ta k ż e d a te k , a b y ja k n a j-  
w ię c e j m o g ło  s ię  n a w ró c ić  d o  B o g d .  
C z y  c z y ta ła m  k s ią ż k ę , k tó re j ty tu ł  
p o d a ł O p ie k u n , d o n o s z ę , ż e  n ie .

T e ra z  k o ń c z ę m ó j l is t i p o z d ra ­
w ia m  O p ie k u n a o ra z ty c h , k tó rz y  
c z y ta ją „ O p ie k u n a  D z ia tw y ."

Z  u n iż e n ie m
M a rta H e b e r le jó w n a .

Z a T w ó j h o jn y d a r t j . 2 z ł . n a  
m u rz y n k a -  o b y C i B ó g z a p ła c ił.  
K s ią ż k ę  p t: „ S ie ro c a  D o la " p rz y sy ­
ła m  C i p o c z tą .  O p ie k u n -

U c ią ź , d n ia 1 6 lu te g o  1 9 2 8  r .
K . O ! O ś m ie la m  s ię  n a p is a ć  p o  

ra z  p ie rw sz y l iś c ik d o k o c h a n e g o  
O p ie k u n a . L ic z ę la t 9  c h o d z ę d o  
s z k o ły p o w sz e c h n e j i to d o I I I o d ­
d z ia łu . U c z y n a s p a n n a u c z y c ie l  
M a rc h le w ic z , d la n a s  je s t o n  b a rd z o  
d o b ry . O jc ie c m ó j je s t ro ln ik ie m .
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„G los W ąbrzeski" abonujem y od  
?hw ili założenia tego pism a. W do ­
nn m am  jeszcze trzech braci i dw ie  
siostry . D o szkoły uczęszczam  sa­
m a. T eraz przesyłam m ały datek  
na m urzynka i to 50 groszy. K oń ­
czę m ój liścik i pozdraw iam kocha­
nego O piekuna.

Stefanja Szczerbicka.
O by tak ich dziatek , które chociaż  

50 gr., a naw et i m niej składały  na  
zbożny cel w ięcej było . Z a datek  
liścik - B óg zapłać ! — Z w ra­

cam  C i ty lko na jedno uw agę, aby  
znaczków nie przyklejać do listu .

W ęgorzyn, dnia 17. 2. 28 r.

K . O ! Z upow ażnienia starszych  
dzieci naszej szkoły piszę ten li­
ścik do K ochanego O piekuna. 
O jciec m ój abonuje już od daw ną  
„G łos W ąbrzeski" i ja polubiłem  
bardzo dodatek tej gazety „O pie­
kana D ziatw y*. B ardzo m i się 
podobają ow e liścik i, które kole­
żanki i koledzy z innyck szkół 
piszą. O statn i num er tej gazetk i 
dla m łodzieży zabrałam  ze sobą  
do szkoły , aby liścik i te przeczy ­
tać koleżankom . T e się tak ucie­
szyły  ido  tego  stopnia były  zachw y ­
cone, że w szystk ie chciały pisać  
do K ochanego O piekuna i dołą­
czyć  m ały  datekdla  nieszczęśliw ych  
m urzynków . Poniew ^aż. K ochany  
O piekun z pew nością nie m ógłby  
w szystk ich liścików w dodatku  
um ieścić, zostałam upow ażniona,  
w  im ieniu  w  szystk ich napisać list, 
a zarazem  zebrane w  naszej szko ­
le pieniądze przesłać. Z ebrałyśm y  
15,55 zł- Poniew aż obaw iam się, 
żeby pieniądze z listu nie zginęły, 
przesłam  je  przekazem  pocztow ym . 
G orąco  życzym y sobie, aby za te  
dary kilka dusz tych nieszczęśli­
w ych m urzynków  dostało się do  
nieba. K ochany O piekun z pew ­
nością jeszcze nie zna naszej w io. 
ski. M ieszkąm y tuż na krańcu  
pow iatu , przed drzw iam i m am y  
pow iat toruński. W ioska niedużą  
lecz 'schludna, leżąca nad szosą do 
C hełm ży. M am y ładną .szkołę y  
starym  pałacu . W . szkole m i się  
bardzo dobrze pow ’odzi, poniew aż  
uczęszczani już '3 rok^w  najw yż ­
szym  oddziaie, a dw a lata, jako  
pierw sza uczenica. Z końcem  te ­
go roku szkolnego zostanę zw ol­
niona. N asz pan  nauczyciel urzą ­

dzi w  tym  roku z nam i w iększą  
w ycieczkę do C iechocinka. —  O d  
T orunia  będziem y  jechali statk iem . 
N ie m ożem y się doczekać , tego  
dnia, zebraliśm y już sporo pienię, 
dzy. U cieszyłabym  się, skoro K . 
O . nadesłałby nam  kilka egzem ­
plarzy  dodatku „O piekunD ziatw y"  
w  którym  ten liścik będzie w y ­
drukow any.

Z serdecznem  pozdrow ieniem  od  
w szystkich ofiarodaw ców

W ikcia L igajów na  
O fiary na w ykupienie m urzynka  

złożyli :
M . K asińska, l,C 0 zł, E . K uligow - 

ska, 70,— W . L igajów na, 1,00 A . 
K ordasów na, 1.00 E . W itkow ska 1,00  
M alczew ska, 1.00 A H ałas — ,50 M . 
H ałasów na, — .50 R hodow a, 2,00  B o ­
czek, l,C 0 C hm ieliński, 1,50 G rze- 
szew ski, 1,00 K rystkow iak, 1,00 J. 
L igajów na, — ,50 S. L igajów na, — ,50  
A H ajdukiew iczów na, — ,35 A Sar­
now ska, —  ,30 Z . H ajdukiew icz, — ,50  
S. M uzalew ski, — ,20 H . K óhn, — ,20  
razem 15,55 zł

Ż aden dotychczas liścik nie ucie­
szył m nie tak bardzo jak ten  ! za ­
pytacie się dlaczego. O tóż z listu  
tego w ynika, że dzieci szkoły W ę­
gorzyn 1.) zrozum iały potrzebę zło ­
żenia ofiary na rzecz m urzynka 2.) 
zrozum iały że niem ożliw em byłoby  
dla m nie um ieszczenie 20 liścików  
z jednej w si 3) znalazły drogę —  
m ianow icie w szystk ie napisały je­
den list.

N a tern m iejscu składam podzię­
kow anie  W ikci L igajów nie, że  um ia­
ła zachęcić sw oich tow arzyszy do  
złożenia daru . Jako nagrodę za to  
przesyłam  jej osobną pocztę, ksią­
żkę  pow ieściow ą pt.: „S ieroca  D ola".

O by śladem  dzieci szkoły W ęgo ­
rzyn poszła cała m łodzież pow iatu .

O piekun.

W ąbrzeźno, dnia 13. II. 1928 r.
K . O . Pierw szy raz piszę liścik  

do O piekuna D ziatw y. M am  lat 10  
chodzę do klasy Ilia pow szechnej 
m ęskiej. U czy nas zacnynauczyciel 
pan A berle i jest bardzo dobry . 
U rodziłem  się 14. II. 1918  r. w Ł ań- 
sku pow iat O lszty na W arm ji. G dy  
by łem  2 lata stary przybyłem do  
Polski do  T orunia i m ieszkałem  2 la­
ta . Potem zprow adziliśm y się do  
W ąbrzeźna. K ończąc m ój liścik  po ­
zdraw iam K ochanego O piekuna  
i życzę jaknajw ięcej czyteln ików .

W iktor C zeczka.
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Straszny wypadek.
Mały Jasiek pozostał sam w chałupie na całe popołudnie, 

gdyż rodzice udali się z jego starszem rodzeństwem w pole, 
bo były akurat żniwa, więc pracował każdy przy zbożu jak 
mógł i umiał.

Jasiek liczył zaledwie sześć lat życia, zatem nie przydałby 
się tam na nic; zresztą z robót gospodarskich czasami tylko 
pasał gęsi, ale i te dziś zabrała ze swojemi na pastwisko Zośka 
od sąsiadów, starsza i roztropniejsza od Jaśka, która doskonale 
umiała dopilnować ptaki przed pójściem w szkodę.

Na dworze było bardzo gorąco więc Matula kazała Jaśko­
wi siedzieć w domu i pilnować chałupy, a nikogo obcego nie 
wpuszczać.

Jaś zamknął drzwi wejściowe na haczyk i zajął się zabaw­
kami swojemi.

Na progu izby za drzwiami wierny Kruczek warował i pil­
nował obejścia, poszczekując od czasu do czasu.

Jaś miał swoje zabawki w kącie chałupy koło komina; 
był tam wvstrugany przez Tatkę konik drewniany, składający 
się z wyciosanej głowy, niby końskiej, na kiju osadzonej, na 
którym to koniu — Jasiek lubił harcować po izbie i po podwó­
rzu; było tez kilka barwnych guzików i stare pudełka od zapa­
łek, powiązane razem, które tworzyły pociąg z dużą szyszką 
jodłową na końcu, jako lokomotywa.

— Pojadę do miasta, postanowi Jasiek, wsiadł na swego 
drewnianego rumaka i popędził w podskokach dookoła izby, 
aż roje much zerwały się z okien

— Nie, zawołał po chwili, — do miasta jedzie się koleją, 
a nie tak — i postawił konika swego w kącie.

— Chodźcie do mnie wagony, pojedziemy do Warszawy, 
rzekł i ją ciągnąć za sobą na sznurku pociąg z pudełek, ale i ta 
zabawa znudziła go w krotce.

— Wiem co zrobię, będę miał duży pociąg, pomyślał po 
chwili — i wprowadzając myśl w czyn; wyciągnął dwie ławy 
ną środek izby, parę krzeseł, oraz stołek z pod pieca, ale po­
ciąg ten, choć przedstawiał się okazale — był jednak bardzo 
pusty, jeden bowiem tylko Jssiek miał nim jechać...

— Naładuję towarów, to będzie lepiej wyglądało, szepnął 
sobie malec z cicha i zaczął układać na krzesłach i ławach 
różne przedmioty domowe: więc poduszki które ściągnął z po­
słania, kilimy, wreszcie łyzfci i miski i tak dalej, wreszcie za­
brakło mu tych „towarów", jął więc przeglądać wszystkie kąty, 
by coś jeszcze do pociągu załadować.

Nagle Jasiek stanął jak wryty ; wysoko za piecem w ciemnem 
schowanku, spostrzegł pudełko z zapałkami, których mu nigdy 
rodzice do rąk nie dawali, przestrzegając przed dotknięciem 
i użyciem ich.

(Dokończenie nastąpi).


